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Ruda Naczelna P. P. S.
W czoraj w pierwszym dniu obrad Ra­

da Naczelna, zebrana w bardzo dużym 
komplecie, przedyskutow ała punkt głó­
wny porządku dziennego — sytuację poli­
tyczną i gospodarczą. Referat wygłosił 
imieniem CKW. tow. Daszyński, przed­
kładając zarazem rezolucję.

W dyskusji zabierali głos t.t.: Zarem ­
ba, Perl. Pragier, Malinowski, Niedział­
kowski, Stanczvk, Dobrowolski, Żuław­
ski, Pająk, Machaj, Berger, Grzecznarow- 
ski, W ejsberg, Pużak, Lieberman. Danie- 
lewicz, Pławski, Biniszkiewicz, Reger, 
Piotrowski. Przem awiał także tow. mini­
ster Barlicki.

Tow. Zaremba zgłosił rezolucję, za­
lecającą niezwłoczne wystąpienie Partji z 
koalicji rządowej, własne sformułowanie 
przedstaw ił także tow. Stańczyk. Rezolu­
cję swoją t. Zarem ba w toku dyskusji wy­
cofał. W niosek tow. Stańczyka upadł, u- 
zyskawszy 10 gł. W głosowaniu Rada Na­
czelna przyjęła większością 30 głosów 
przeciw ko 3 następującą rezolucję CKW.: 

REZOLUCJA C. K. W.
Rada Naczelna stw ierdza, że Polska 

Partja  Socjalistyczna weszła do Rządu 
koalicyjnego w zrozumieniu niesłychanie 
ciężkiego położenia gospodarczego i poli­
tycznego kraju i w imię jasnego planu na­
praw y naszych stosunków państwowych.

R ada Naczelna stw ierdza dalej, że— 
mimo wysiłków ministrów socjalistycz- 
nych — prace Rządu posuwały się dotąd 
w sposób o wiele za powolny; brak  im by­
ło decyzji i energji; poszczególne ministe- 
rja i urzędy ulegały wpływom klas posia­
dających, polityka administracyjna, zw ła­
szcza w województwach wschodnich, i 
narodowościowa nie zostały zmienione, 
wśród wielu stronnictw, zarówno wcho­
dzących w skład koalicji, jak i pozostają­
cych w opozycji, nie zdawano sobie sp ra­
wy, że Państw o stoi u progu katastrofy, 
że klasa robotnicza, ponosząc codziennie 
najcięższe ofiary, ma praw o żądać prze­
strzegania swoich praw . ustawowo po­
twierdzonych, ma prawo domagać się, by 
klasy posiadające zostały pociągnięte^ z 
całą stanowczością do świadczeń i ofiar 
na rzecz ratow ania położenia gospodar­
czego.

R ada Naczelna stw ierdza wreszcie,

że Polska Partja  Socjalistyczna uznaje za 
konieczność bezwzględną: i

1) uruchomienie robót publicznych i 
budowlanych na wielką skalę przy zacho­
waniu i rozszerzeniu wszelkich innych 
form pomocy dla bezrobotnych, niezatru- 
dnionych przy robotach;

2) zdecydowane i stanow cze pociąg­
nięcie klas posiadających do świadczeń 
na rzecz skarbu Państw a;

3) przeprowadzenie w praktyce zde­
cydowanej redukcji budżetu, w pierw ­
szym rzędzie wojskowego, z uwzględnie­
niem potrzeb i słusznych postulatów p ra­
cowników i urzędników państwowych;

4) stanow czą zmianę polityki admini­
stracyjnej i narodowościowej; isto tną w al­
kę z nadużyciami i drożyzną;

5J zachowanie i przestrzeganie w 
praktyce ustaw odaw stw a robotniczego;

Rada Naczelna, wyrażając pełne za­
ufanie CKW., Z. PPS. i ministrom socjali­
stycznym. oczekuje, iż kierownicze w ła­
dze partyjne w sposób stanow czy oświad­
czą innym stronnictwom, należącym do 
koalicji rządowej, że klasy pracujące 
spełniły swój obowiązek i doszły do osta­
tecznych granic ofiar. R. N. oczekuje że 
kierownicze władze partyjne doprowadzą 
zarazem  do 'w yśw ietlen ia — w oczach o- 
pinji publicznej — katastrofalnej sytuacji 
kraju, stosunku stronnictw  do programu 
napraw y i kroków, k tóre m ają być nie- 

I zwłocznie podjęte, a od których podjęcia 
i wykonania zależne być muszą dalsze lo­
sy koalicji rządowej, zgodnie z uchw ała­
mi XX Kongresu Partji.

R ada Naczelna stw ierdza, że polity­
ka Partji pozostanie nadal wierna dyrek ­
tywom M iędzynarodówki Socjah^tycznej, 
powziętym w uchwałach Kongresu M ar- 
svlskiego. i programowi pokojowemu. R a­
da Naczelna zw raca uwagę organizacji 
partyjnych na nową tak tykę  komunistów, 
polegającą na nieszczerem  wysuwaniu 
haseł rzekomej obrony niepodległości i 
bloku wyborczego wszystkich ofganizacji 
robotniczych, włościańskich i drobnomie- 
szczańskich. R ada Naczelna poleca pod­
jęcie w myśl w skazówek CKW. energicz­
nej akcji, celem wyjaśnienia masom robo t­
niczym istotnych dążeń i całej nieszcze- 
rości tej taktyki.

Sir Eryk Drummond, 
Sekretarz Generalny Ligi Narodów.

Przesilenie w Lidze Narodów.
CIĘŻKA SYTUACJA NIE ULEGŁA 

ZMIANIE.
Genewa, 14 marca, g. 22 m. 30. (Tel. wł.) 

Wysuwany jest nowy projekt kompromisowe­
go załatwienia obecnego przesilenia. Belgja, 
Szwecja, Uragwaj, Czechy zrzekłyby się 
swych miejsc w Radzie Ligi. Poczem nastąpi- , 
łyby nowe wybory, w których Polska ma 
szanse przejścia. Kompromis ten jednak jest 
zadaleko idący i mało prawdopodobny.

Niemieccy prawnicy obradują nad formu­
łą ewentualnych dyrektyw dla projektowa­
nej komisji specjalnej do zbadania sprawy roz­
szerzenia stałych miejsc w Radzie, z warun­
kiem zreferowania tej kwestji we wrześniu.

Niemcy nadal wykazują niechęć spotka­
nia obecnie Polski w Radzie.

Briand natomiast oświadczył dziś: „Niem­
cy muszą się pogodzić z tem, że będą siedzieć 
naprzeciw Polski“.

Genewa, 14 m arca, g. 23.30. (Tel. wł.) 
w  sytuacji zmian widocznych niema. Od­
bywają się „podróże" delegatów między 
hotelami. Narady toczą się głównie przy 
pośrednictwie Benesza i Ishiego. Vander- 
velde i Briand dotychczas mocno stoją 
przy kompromisie. Zapowiedziana pry­
watna rozmowa członków Rady została 
odroczona do jutra. Pogłoski o ustąpieniu 
Polsce miejsca przez Benesza lub innych, 
nie sprawdzają się.

BRIAND CZEKA TYLKO DO WTORKU.

Paryż, 14 m arca. (PAT.). W edług 
sprawozdawcy „Echo de Paris", Briand 
zajął wczoraj wieczorem następujące s ta ­
nowisko: Jeżeli do w torku me będzie o- 
siągnięty kompromis, to  cała spraw a 
przedstaw iona zostanie Ogólnemu Zgro­
madzeniu Ligi i Francia, odzyskawszy 
swobodę działania, zgłosi rezolucję, w yra­

żającą formalne veto przeciw ko kandy­
daturze Niemiec do Rady Ligi.

Korespondent „M atina" pisze: Jeżeli 
Rzesza odrzuci załatw ienie sprawy, to  
R ada Ligi powinna uchwalić wniosek, od­
raczający całą  kwestję, w łącznie z przy­
jęciem Niemiec do Ligi.

MOŻLIWOŚĆ ODROCZENIA SPRAWY 
WSZYSTKICH KANDYDATUR DO RA­

DY DO SESJI WRZEŚNIOWEJ.
Genewa, 14 m arca. (PAT.). Po odby­

ciu rozmowy z Luthrem i Stresemannem, 
Briand oświadczył przedstawicielom  pra­
sy tylko tyle, że sytuacja nie uległa zmia­
nie i że kontynuować będzie jutro rano 
narady ze swymi kolegami oraz z delega­
cją niem iecką. Briand przyjął następnie 
pp.: Quinones de Leona, Skrzyńskiego i 
V andervelde'a, którym  przedstaw ił sytu­
ację.

Panuje przypuszczenie, iż w razie, 
gdyby nie osiągnięto porozumienia i gdy­
by spraw ę przekazano Ogólnemu Zgroma­
dzeniu, członkowie Rady Ligi mogliby 
wnieść na Zgromadzenie rezolucję, zmie­
rzającą do odroczenia do sesji wrześnio­
wej sprawy w szystkich kandydatur, łącz­
nie z kandydaturą Niemiec.

SZWECJA CHCE ZREZYGNOWAĆ ZE 
SWEGO MIEJSCA NA KORZYŚĆ 

POLSKI.

Wiedeń, 14 m arca. (PAT.). „Neues 
W iener Journal" donosi z Genewy, że 
szwedzki minister spraw  zagranicznych 
Unden miał, w porozumieniu ze swoim 
rządem, zaproponować Sekretarzow i G e­
neralnem u Ligi Narodów rezygnację 
Szwecji z niestałego miejsca w Radzie 
Ligi na korzyść Polski.

NIEMCY ODRZUCAJĄ WSZYSTKIE 
PROJEKTY KOMPROMISOWE.

Londyn, 14 m arca. (PAT.). Radiosta­
cja z Rugby podaje: Na w torek wyzna­
czono posiedzenie Zgromadzenia Ligi, na 
którem  odbędzie się głosowanie nad przy­
jęciem Niemiec do Ligi. Delegacja brytyj­
ska gotowa jest uczynić wszystko, aby 
Niemcom przyznano stałe miejsce w Ra­
dzie. Trudno jest jednak przewidzieć, czy 
wobec braku porozumienia, uda się zape­
wnić jednomyślność Rady. Jednem  z kom ­
promisowych rozwiązań byłoby przyzna­
nie na obecnej sesji Ligi miejsca stałego 
tylko Niemcom, przy jednoczesnem po­
większeniu składu Rady Ligi o jeszcze 
jedno miejsce niestałe. Sprawę wyboru 
kandydata na miejsce niestałe w Radzie 
pozostawionoby Zgromadzeniu Ligi. Kon­
cepcja ta  podtrzym ywana jest przez w ięk­
szość delegacji, lecz nie została zaakcep­
tow ana przez delegację niemiecką.

PRÓBY ZNALEZIENIA WYJŚCIA.
Genewa, 14 m arca. (PAT.). (Godz. 

21). Szwajc. Ag. Tel. Dzisiejsze popołud­
nie minęło spokojnie. Zapowiedziane na 
godz. 5-tą u sir Erica Drummonda nieofi­
cjalne posiedzenie Rady Ligi nie odbyło 
się. Odroczono je do poniedziałku.

Vandervelde odwiedził, jak słychać, 
Stresem anna, starając się usposobić go

W dzisiejszym numerze:
OBRADY RADY NACZELNEJ PPS. REZO­

LUCJA W SPRAWACH POLITYCZ­
NYCH.

NIEPEWNA SYTUACJA W GENEWIE NIE 
ULEGŁA ZMIANIE. (Tel. własne).

WPŁYW PRACY NA CIĄŻĘ dr. J. Z.
ODCZYT POSŁA BRYLA NIE ODBYŁ SIĘ.
ZJAZD SJONISTYCZNY.
BURZLIWY ZJAZD STRON. CHŁOPSKIE­

GO.
WIEC RODZICIELSKI W OBRONIE SZKOL­

NICTWA POWSZECHNEGO.
ZGON TOW. ROMANA MICHALIKA.
BOHATER CHAPLINA (wiersz) — Włodzi­

mierza Słobodnika.
W odcinku NOC PEGAZA — Kazimierz An­

drzej Jaworski. WŚRÓD KSIĄŻEK Jan 
Dąbrowski.

p rz y c h y ln ie  do sp ra w y  r o z sz e r z e n ia  R a ­
dy, a w  s z c z e g ó ln o śc i d o  sp ra w y  p rogra­
m u prac k o m ite tu , m a ją ceg o  zb a d a ć  z a ­
g a d n ie n ie  sk ła d u  R ad y . N a stę p n ie  o d b y ło  
s ię  sp o tk a n ie  S tr ese m a n n a  z L n d e n e m .
W  k a żd y m  b ąd ź ra z ie , c z y n io n e  są  w y s i ł ­
k i, w  c e lu  z n a le z ie n ia  ta k ie g o  r o z w ią z a ­
n ia , k tó r e  n ie  sp o tk a ło b y  s ię  z e  sp r z e c i­
w e m  N iem iec .

Proces o zabójstwo 
tow. Matleotlego.

Rzym, 14 m arca . (P A T .) Ju tro  ro z p o ­
c z y n a  s ię  tu  p r o c e s  o za b ó js tw o  M a tte o t-  
tiego.

 ------ ::o::-----------

Odczyt posła Bryla 
nie odbył się.

PRÓBY
m a n if e st a c ji k o m u n ist y c z n e j .
Wczoraj miał się odbyć w  Cyrku odczyt 

pos. Bryła (Stron. Chłop.) p. t. „Prawda o Ro­
sji Sowieckiej". „Prawdę" tę, jak pisaliśmy, ge- 
njalny p. Bryl poznał podczas sw ego kilkuna- 
stodniow ego pobytu na w ycieczce w  Rosji.

O koło godz. 10 r. przed gmachem Cyrku 
począł się zbierać tłum. W łaściciel Cyrku od- » 
m ów ił jednak w puszczenia gromadzących się 
na salę, domagając się okazania mu zezw o le­
nia policji na odbycie odczytu.

Tym czasem  przybył pos. Bryl. Zniecier­
pliw ienie tłumu w ciąż w zrastało. Pos. Bryl 
porozum iewał się telefonicznie z  Komisaria­
tem Rządu. Tłum w ciąż rósł. Zezw olenie na 
odbycie w iecu  nie nadchodziło. Na placu 
przed Cyrkiem zrobił się niem ożliw y ścisk. 
Pod Konserwatorium  i przy ulicy Ordynackiej 
zebrały się dwie grupy praw icow ych studen­
tów, które m anifestowały przeciw  kom uniz­
m owi i pos. Brylowi. M iędzy tłumem i^stu­
dent. wym ieniano w.rogie okrzyki. Lada chw ila  
a miało dojść do bójki. Policja poczęła w ypie­
rać tłum w  przyległe ulice; Kopernika i Or­
dynacka w  kierunku N ow ego Światu. Grupa, 
licząca około 50 osób, zaśpiew ała M iędzyna­
rodówkę. W tedy policja konna, płazując, w y ­
parła manifestujących na N ow y Świat. O godz. 
12 w południe policja tłum całkow icie rozpro­
szyła A resztow ano 6 osób.

■i

T eatr S zeksp ira  w  S tratfordzie
pad! w tych dniach ofiarą pożaru. Z d o  l a n o  uratować rękopisy i zbiory muzealne.
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Wpływ pracir ciążę
A rtykuł 16-ty ustawy z dnia 2-go lipca 

1924 r. w przedmiocie pracy młodocianych 
i kobiet mówi:

„Kobieta w stanie ciąży ma prawo 
przerwać pracę z chwilą złożenia świadec* 
twa lekarskiego, że spodziewać się można 
rozwiązania nie później niż za sześć tygod­
ni. Kobietom w stanie ciąży przysługuje 
,prawo do korzystania z przerw  w pracy nie 
dłuższych aniżeli 6 dni w ciągu jednego 
miesiąca. Nie wolno zatrudniać kobiet w 
ciągu sześciu tygodni od dnia porodu''.

W ielu pracodawoów i burżuazyjnych 
ekonomistów uważa ten artykuł za dobro­
dziejstwo nadzwyczajne, za zbyteczne us­
tępstwo ni-czem nie uzasadnione. Według 
nich ciąża jest naturalną funkcją, a nie ża­
dną chorobą. Powołują się oni na przykła­
dy wieśniaczek, które pracują niemal do 
chwili rozwiązania, nie zmieniają swego za­
trudnienia i nieraz wstają w trzy dni po po- 
rodzie.

Tlomaczenie to nie jest bynajmniej 
ścisłe i nie opiera się na żadnych podsta­
wach naukowych. Widać nawet, że artykuł 
16-ty nie był redagowany jak i cała zresztą 
ustawa, przez specjalistów lekarzy i higie­
nistów.

Podczas ciąży zachodzą w  organizmie 
kob*ety bardzo poważne zmiany, które do- 

' tyczą w pierwszym rzędzie macicy, w nie­
małym jednak stopniu i całego ustroju ko­
biety. Gruczoły dokrewne przedstaw iają 
bardzo wyfrtne zrmiany anatomiczne i czyn­
nościowe. Przemiana maiterji jest znacznie 
zaburzona, czy zmieniona. Sprawność czyn­
nościowa wątroby i nerek się obniża.

W pływ ciąży na ustrój kobiecy jest ol­
brzymi. Pcdłuig nowoczesnych fizjologów 
cała gospodarka ustroju do dna jest zakłó­
cona, każda ciężarna jest przez własną cią­
żę zatruta. Oni sądzą, że od zdrowia z upo­
śledzeniem sprawności wielu narządów cia­
ła do choroby, niekiedy śmiertelnej, krok 
tylko jeden w ciąży. A okres ten trwa mniej 
więcej przez 9 miesięcy.

Popularna nazwa ciąży ,.stanem od­
miennym jest zatem całkiem usprawiedli­
wiona.

Wobec tak wielkich i głębokich zmian 
w organizmie ciężarnej, wobec jego wrażli­
wości ra  czynniki chorobotwórcze, zdawa­
łoby się że w cywilizowanych społeczeń­
stwach ciężarna powinna być otoczona'' 
szczególniejszą opieką, nie powinna nara­
żać s-ę na żadne wysiłki, przeciążenia i za­
trucia.

Patrząc jednak dokoła na świat robo­
tniczy, na życie pracownic ciężarnych i po­
łożnic, nie widzimy idh istotnej ochrony. 
'Nie na wiele się bowiem przydadzą okru­
chy naszej ustawy o pracy kobiet, która z 
tak nieprzezwyciężoną trudnością wchodzi 
u nas w życie. Niema żadnego spisu  robót 
zabronionych ciężarnym, niema specjalnej 
(higieny dla robotnicy ciężarnej, niema ża­
dnych badań nad jej stanem, nad wpływem 
tpracv na dążę robotnic.

Ze względu na swój wygląd, na swe sła­
be siły niejedna oracownica wyrzucana jest 
z warsztatu, handlu lub b irr  a, lecz żadna nie 
może znaleźć odpowiedniej pracy, należnej { 
jej o-reki.

W przyszłym, debrze zorganizowanym | 
estro j u praca będzie źródłem rozkoszy, za­

dowolenia i szczęścia człowieka, nawet dla 
robotnicy ciężarnej albowiem pracować o- 
na będzie według swych sił, zdrowia, upo­
dobania i wskazań nauki.

Dziś praca podczas ciąży bardzo czę­
sto ujemnie wpływa  na zdrowie kobiety 
i jej potomstwo. Oto ważniejsze przyczy­
ny :

1) Praca zbyt ciężka: dźwiganie, no­
szenie, ładowań.e, wożenie, czyszczeni, 
pralnie, prasowanie, kopanie, oranie, żęcie, 
zbieranie zboża tp.

2} Praca wymagająca ciągłej pozycji 
stojącej. Ze względu na skłonność do  roz­
szerzenia i zapalenia żył, żadna ciężarna 
nie może bez przerwy pracować dłużej w 
pozycji stojącej, nad godzinę.

3} Praca, narażająca na zatrucie orga­
nizmu: związkami ołowiu, rtęci, arsenu,
siarczkiem węgla, benzolem i jego pochod­
nymi, anilinami, tlenkiem węgla, kwasem 
węglanym i t. p.

4) Praca w powietrzu dusznem: w w ar­
sztatach i biurach przepełnionych i nieprze- 
wietrzanych.

5) Praca przy wysokiej temperaturze,
w wielkiem gorąco

6) Praca, narażająca na anemję, bez- 
krwistość — w podziemiach- piwnicach, su­
terenach, cegielniach.

8) Praca bez odpoczynku choćby w po­
zycji siedzącej. Praca bez przerwy, nawet 
suedząca, n :e powinna dłużej trwać nad 
półtorej godziny a odpoczynek conajmniej 
piętnaście minut itp.

Nieodpowiednia praca d la brzemien­
nej: zbyt ciężka niebezpieczna, szkodliwa, 
albo zatruwa krew kobiety, albo działa 
szkodliwie na błonę śluzową, wyściełającą 
macicę i jej włókna mięsne- Z jednej stro­
ny matka zapada na zdrowiu, czasem bar­
dzo ciężko i przez całe życie już cierpi. 
Z drugiej .strony odbija się to na płodzie 
matczynym.

Od chwili poczęcia ludzka istota żyje 
tem san em życiem, co i matka. Niema cho­
roby, niema zatrucia któreby nie udzieliło 
się płodowi od matki. Wielce słusznie i 
sprwaiedliwie mówi znany profesor francu­
ski Pinard. że, gdy brzemienna kobieta 
pracuje i męczy się, rozwój dziecięcia jest 
zagrożony, poród może być znacznie przy­
śpieszony (a ileż poronień!), że gdy matka 
nie może karmić swego niemowlęcia, śmierć 
wisi nad niem.

Podług Pinarda, dzieci kobiet, które 
do ostatnich dni ciąży pracują, ważą tylko 
3010 gramów, ciąża zaś trwa daleko kró­
cej — przeciętnie 247 dni.

Pod wpływem więc odpoczynku ciąża 
trwa dłużej, dobega kresu dziewięciomie­
sięcznego. a waga dziecka znacznie się 
zwiększa i rozwój jego jest zupełniejszy j 

Przy zachowaniu hygjenicznych warun- | 
ków ciąży (przy lekkiej, nieszkodliwej i ' 
przyjemnej pracy, przy odpowiednich prze­
rwach i odpoczynkach, przy dobrem odży­
wianiu się, spaniu, nie męczeniu się. przy 
spokojnem i nieburzliwem życiu) dziecko w 
łon;e matki zdrowe jest i rozwija się nor­
malnie, a pracująca matka nie zapada na 
zdrowiu- Dr. J. Z

Wczoraj w południe zmarł nagle w W ar­
szawie w szpitalu św Rocha tow Roman Mi- 
chaljk, członek organizacji warszawskiej dziel­
nicy Śródmiejskiej PPS., członek Zw. Zaw. 
Pracowników Handlowych (Sienna 16), czło­
nek Zarządu Sekcji pracowników Funduszu 
Bezrobocia, gł. buchalter Obwodowego Biura 
Funduszu Bezrobocia.

Tow Michalik chorował przez 3 dni na 
wąglik (karbunkuł) i w przeciągu tych paru 
dni był dwukrotnie operowany. Pomimo usil­
nych zabiegów, nie zdołano go utrzymać przy 
życiu.

Urodzony 4 sierpnia 1894 r. w Garwoli­
nie tow. Michalik od lał najmłodszych stał 
na stanowisku PPS., chociaż członkiem Par- 
tji został dopiero w ostatnich czasach.

Pracując przez 3 lata na stanowisku kon­
trolera w Min Aprowizacji, tow. Michalik wy­
krył szereg nadużyć, które tępił bezlitośnie. 
Później pracował w centrali Banku Handlo­
wego, w końcu zaś otrzymał stanowisko bu­
chaltera w Obwodowem Biurze Funduszu 
Bezrobocia, gdzie pozostawał aż do ostatniej 
chwili. Na wszystkich tych stanowiskach za­
skarbił sobie powszechną sympatję i szacu­
nek
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I  ̂ Był to człowiek pracy, o nieskazitelnym 
cnarakterzc. Śmierć Jego wywołała powszech 
ny żal wśród towarzyszów i kolegów.

Cześć pamięci zacnego towarzysza!

Wiec rodzicielski 
w obronie szkolnictwa

Wczoraj odbył się w sali teatru Kamiń 
skiego (Oboźna 1-3) zwołany przez posłów 
wielki wiec rodziców, posyłających dzieci cK 
szkół powszechnych. W wiecu wzięło udzia 
około trzech tysięcy osób Przewodn-czvł 
tow poseł Zygmunt Piotrowski Referowali 
senator S. Kalinowski, sekretarz generalny 
Zw. naucz. R. Tomczak, tow sen. dr St. Kop­
ciński, tow. Wład. W eychert . Szymanowska 
i tow. Kaz Mamczar, oraz pn opiekunowie 
szkół po-wsz ; Nowakj Rastawicki, M arczew­
ski i Kamiński.

Po dyskusji przyjęto rezolucję protestują­
cą przeciwko zatnachom reakcji na szkołę po­
wszechną i „oszczędnościom" p. min G rab­
skiego.

Obszerniejsze sprawozdanie i rezolucje, z 
braku miejsca, odkładamy do następnego nu­
meru.

.» *A« I- 
# < U i  •

Bohater Chaplina.
Mam śmiesznie i boleśnie wykrzywione nogi, 
Bo znają wzniosłą mękę każdej ludzkiej

drogi,
Wiodącej od jednego serca do drugiego 
Łamaną, chmurną Unją szlaku krzyżowego
Wciąż idę kusztykuję — wiekuisty piechur, 
Chrystus ukrzyżowany na obłędnym krzyżu  
Waszego brutalnego, okrutnego śmiechu, 
Twardszego, niźli zimna, harda twardość

śpiżu.
Poznałem okrucieństwo próżnej wesołości 
1 ntgdy już me zdejm ę martwej maski z  twa-

rzy,
1 nigdy śmiech już w ustach moich nie za-

gości,
Nigdy wesołość smutku mego nie przeważy.

Okrutni, straszni ludzie! W iedzcie    uro­
dziła

Jak was, mnie czuła matka, jak was — ko­
łysała

W kołysce - kolebeczce, jak was — hołubda 
1 jakże się inaczej, niż wy, uśmiechała!

Wciąż idę, kusztykuję z martwą twarzą
Buddy,

Tragiczną niezdarnością swą rozpraszam
nudy

Ameryki i zacnej babki je j Europy. 
Gdziekolwiek przyjdę, śmiech brzmi, jako

łoskot kopyt, 
Kozplywa scę, rozlewa jak płomienna fala 
1 stygmat smutku w biednem sercu mem w y­

pala.
Mam sto postaci ludzkich, Czasem jestem

w barze
Kelnerem. Tłukę szklanki, lustra bez z łe j

woli,
A wy rzucacie pocisk śmiechu w  twarz nie- 

, . - zdarzę,
Chociaż niezdatność własna go do szpiku

boli.

— — —

Czy wiecie czem to grozi? Grozi wyrzuce­
niem

Z posady na bruk miejski, na włóczęgę
smutną,

Na nocleg, przysłonięty tylko nocy cieniem 
1 niebem falującem jak ekranu płótno. %

Wciąż idę, kusztykuję w  głupim meloniku. 
Czasem przystaję, ścieram z czoła pot i Czę-
r  l  j -  kamLzy skąds przez śmiech, przez tuman gwi­

zdu, ryku, syku 
Nie przedrze się choć jeden mądry płacz

człowieka.

Płccz serca, co pojęło krzywe moje nogi, 
Nogi tylu żołnierzy, tylu gorzkich kalek... 
Jak można kpić tak strasznie z doli mej

. uhogde/,
Toć serce me nie śmieszne, nie komiczne

wcale!

Jest wielkie, jest czerwone, jak zmierzch
letni w mieście, 

Świat cały, wszystkich ludzi w  swej wielko­
ści zmieści!

Jest wielkie, choć na ćwierci żeście je roz- 
. darli

Okrutnym, rżącym śmiechem, ostrym jak 
n , ci°s kosy.
Pamięta słowa matki; „Miły, m ih  Charlie”
I słowa ukochanej: „Idź precz! Mam cię

dosyć!”

To smutne, bardzo smutne! Stoję w  gęstym
mroku

Pod szarą kamienicą. Chrypią samochody. 
T~t~rmo nnmet mają wielką litość w oku, 
Gdy człowiek ma — lodowce wzgardliwego

chłodu.
/  choć, jak mędrzec, mówię sobie, że tak

trzeba,
Przebija chmury, płacz mój, jako drapacz

nieba.
Włodzimierz Słobodnik.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.
2)

NOC PEGAZA
—* Panowie z ,,Gazety". Proszę wy­

baczyć ten artystyczny, chciałam . powie- 
dźceć cyrkowy nieład- Intcrwiew. Z całą 
przyjemnością. Ale może lepiej będzie 
nam na powietrzti rozmawiać.

W e trójką wyszliśmy z cyrku. Wie­
czór był ciepły, rr aj owy. Mżył drobny de­
szczyk i lekka mgła woałowała światło ga­
zowych latarń. Irma stąpała jak obłok. 
Głos jej łagodny, cichy dochodził jakby 
zdalekai, zkkka  przytłumiony.

Czy jest ang ielką? O nie. To miss przy 
imieniu na oregramie, to tylko tak — dla 
egzotyzmu. W trupie pana Cinisellego jest 
czwarty miesiąc. Przedtem ? Przedtem ., 
to już panom nie powiem. Wogółe do  cyr­
ku wstąpiłam z amatorstwa. Czy który z 
panów zajm uje się poezją? Obaj? Patrz­
cie nawet panowie pisują? J a  także zaj­
m uję s e trochę literaturą. Mam nawet za 
sebą kilka grzechów w postaci wierszy. 
Czy panowie nie uważają, że wiersz to 
pałjatyw ? Nie cdda się nigdy wewnętrzne­
go śp-ewu duszy. Jak  to wszvstko zblednie, 
przedzierając się przez kctlczaiate druty 
słów, przez żywopłot czcionek drukar- 
sk ch, przez tłum  -przeróżnych pośred­
ników od wytwórcy papieru na księgarzu 
skończywszy. I potem ze zdziwieniem o- 
giądasz wytworną, ale obcą i zimną ksią­
żeczkę. Dusza twoja winna z tvch stronic 
przemawiać, a to jakiś oudzv- daleki śpiew. 
Więc jak się wypowiedzeń? Jak  onrnać 
ten gasz-z. którv od serca ludzkiego dzieli.
& przez kfórv filtruje sie złoto dms-zv? f 
nic n e  zostaje prócz p-asku. I wody. Bez* 
pośredncści trzeba. Jeśli duszą wprost do 
drugiej duszy przypaść nie można, jeśli 1

trzeba logos, niech choć słowo to nie wv- 
milenia s.ę na liczmany liter. Niech poeta 
sam, bez pośredników wygłasza swe wier­
sze. Niech z uot togo miejskiego słowika 
płynie miodem pieśń wprost do uszu słu­
chaczy Jak  średniowieczny minstrel, któ­
ry często czytać nie umiał, niech gardząc 
ks:ążką, ustami strumień poezji wyleje. 
Teatr. Tak, przez teatr mogłaby się wy- 
P°wiedzieć poezja, lecz w cóż zamieniono 
dzisiejszy teatr?  W szak to chodzi o ten 
dreszcz metafizyczny, o chwilę rozmowy z 
Bogiem. A dziś kino prędzej dać to może. 
1 cyrk. Nawet cyrk! Czy panowie nie od­
czuwają, że mój pęd na Kolosie, to też je­
den ze sposobów wypowiedzenia się?

Pożegnaliśmy Irmę przed Hotelem E- 
uropejskim. Nie chciała iść z nami na ko­
lację. Czuje się trochę zmęczona. Kolację 
spożyje w swym pokoju

Biła dwunasta na Bramie Krakow­
skiej, kiedy zamyślony wracałem do do­
mu.

6.
Dzień w dzień w cyrku. Dwa miejsca 

dla , prasy" nie próżnują. Rozmowa z pan­
ną Irmą. Fiołkowe oczv panny Irmy. Da­
lekie oczy paniny Irmy. Kochamy się w niej 
obaj — Roman i ja. Kochają się zresztą 
wszyscy. Cyrkowcy chodzą koło niej, jak 
koło bóstwa. Otacza ją niezrozumiała dla 
mnie cześć. W zepsutej atmosferze kulis 
cyrkowych jest jak rzadki egzotyczny 
kwiat, wybujały na moczarach. Jest rze­
czywiście tu zjawiskiem egzotycznem, 
czemś zzewnatrz. niezależnem obcem i 
odlb jającem  od środowiska cyrkowego. Pan 
Liniselli mów: do mej zawsze z szacun­
kiem maezej niż nanrzylHad. do linosko­
czki Wandy lub żonglerki Erny. Ciąży nad 
nią jakaś tajemnica. Roman twierdzi, te  
wpływ Irmy na otoczenie jest magnetycz- i 
nY- i

Właściwie to nie jest miłość. Miłość 
przecież znam. Prawda oczy Irmy pachną 
fiołkami. Są dalek'e jak Afryka. Są prze­
pastne jak Ewerest Można w nich zatra­
cić się jak w Saharze. Ale to nie to.

8.
Maleńka m oja dziewczynko- W  ostat­

nim liście pisałem Ci o przybyciu cyrku do 
naszego miasta. Wiesz o Irmie. Musisz ko­
niecznie przyjechać, aby zobaczyć ten jej 
huraganowy pęd na czarnym jak noc ogie­
rze. Lodzień jestem w cyrku. Jest bardzo 
inteligentna, zna się ra  poezji i ma moc oie- 

! kawych projektów. Nie bój się, nie zako­
chałem s.ę w niej. Jesteś, Mary, tylko je­
dna dla mnie, wiesz o tem. Aie jeśli do­
brze mi się z nią rozmawia, to przecież nic, 
choćby nawet -miała oczy fiołkowe, które 
mi się podobają, prawda ? Chciałbym s>ę 
wyrwać koniecznie do Ciebie na dni kilka- 
Kąpać się jeszcze wcześnie, ale morze mu- i 
Si być prześliczne. W yobrażam sobie. Te- ' 
sknię do niego i do Ciebie. Szczęśliwa*, 
żeś mogła tak wcześnie tam się wyrwać 
Ja  dostanę urlop dopiero na sierpnia*. Dwa 
długie miesiące. Pa tymczasem! Rączki 
i usta!

9.
Niemądry jesteś, Kaziku. Niedługo 

czekać a powiększysz grono artystów pana 
Cinisellego w charakterze klow ra oczywi­
ście — nie tyle gburego Augusta ile nie- 
mądrego Kaz.ka. Cóż nrogę mieć przeerw- 
ko twoim znajomościom, mniej lub więcej 
podejrzanym Sam k:edyś mi tłumaczyłeś, 
że poecie wo!no. Zresztą ciekawi mnie ta 
pani Irma, e-hoć nie mam wcale zamiaru 
fine—ialmie dla niej tłuc się z Gdańska do 
Lubi'na

Pogoda od paru dni prześliczna Mary 
leżv na plaży i słońce parzy ją po twarzy. 
Wybacz, że mimowoli weszłam w Twoją

i atrybucję. Tęsknię już trochę do Twych 
l ust. Morze usposabia do marzenia- Godzi­

nami leżę na piasku, wpatrzona w jedno­
stajne falowanie szmaragdowej wody,

, wsłuchana w jej monotonny poszum. Stry­
jek rozwalony obok. czyta Rabelais'ego i 
chce się na gwałt opalić. Ja  od czasu do 
czasu daję się uwieść kuszącym strofom 
GeraJdy'ego, który się ndgdz.e tak debrze 
nie czyta jak tutaj. Przywieź ze sobą tro­
chę nowych książek, ale do sierpnia to tak 

i daleko. Pojadę jutro do Gdańska, chcę na 
j  chwilę miasta, nawet takiego cichego. Mam 

ochotę zresztą pójść na .Tannha/usera". 
Pisz i nie wpatruj -się zbytnio w fiołkowe 
oczy panny Irmy.

10.

Gwar stłumionych kwartetem roz­
mów. Szczęk talerzy i brzęk kieliszków. 
Zmieszany zapach perfum, dymu od pa­
pierosów i przypalonego mięsa. Przy stole 
Irma, Erna, H.Ida, Fernando i nas d#uch. 
Lekki zawrót po kilku likierach. Kw artet 
gra rozmarzające fandango. Jed ru k  ta 
Hilda niemożliwie się zachowuje. Widzę, 
że Roman nie próżnuje. „Orarge" robi 
swoje. Z e m u  ta tłusta Ń:emka przypadła 
do gustu. hernando przekomarza się z Er- 
ną, która żongluje czarnemi oczyma po 
sa.Ii, niczem temi kulami na arenie.

Gicha rozmowa z Irma. Mówimy o 
mającym s-ę odbyć w tych dniach wieczo­
rze autorskim — moim, Romana i jeszcze 
paru miejscowych słowików. Irma odra­
dza. J est przeciwniczką tego rodzaju wi­
dowisk- Estrada, aktorzy, recytuiący wier­
sze publiczność zdała od estrady, sztyw­
na, obca, zimna. Nie stanowczo — muza 
w tym wvnadku nie zatarga dusza tvch lu­
dzi. Jeszcze raz powtarza: trzeba samemu 
być recytatorem swveh utworów. Je iz -ze  
lep e j imprewizatorrm ex promptu. Jak  
najwięcej bezpośredniości.

(D. c. nJ,



Burzliwy Zjazd 
Stronnictwa ChłopsKiego.

W  Ic k a lu  N P R .  (N o w y  Ś w ia t  49) o- 
b i a d o w a !  w c z o ra j  z j a z d  w o je w ó d z k i  d e le ­
g a tó w  S t : o ’i C h ło p  5 ci-igo. N a  sa<ę ’. '.‘"ad 
p r z e d o s t a ł o  się  k i lk u n a s tu  zw o le n n ik ó w  
P i a s t a  o r a z  zw o le n n ik ó w  pos. ks.  O k o n ia  
k tó r z y  o k rz y k a m i p r z e s z k a d z a l i  n o r m a l n e ­
m u  p r z e b ie g ó w ’, o b ra d .  Z e b ra n i  w v p a r l i  
P ia s to w c ó w  i O k o n io w có w  z sali. N a  s c h o ­
d a c h  u su n ię ty m  p r z y s z ła  w  su k u r s  w ię k sz a  
i lo ś ć  p rz e c iw n ik ó w  S t ro n n ic tw a  C h ło p s k ie ­
go. w ś r ó d  k tó ry c h  z n a c z n y  p r o c e n t  s ta n o w i­
li s tu d e n c i .  U su n ię c i  z sa li w r a z  ze z n a jd u -  
ją c e m i  się na  sc h o d ac h ,  w sp ó in e m i s i łam i 
p rz y p u śc i l i  a t a k  n a  lokal,  gidzie o b r a d o w a ł  
z ja z d .  W e z w a n a  je d n a k ż e  p rz e z  o r g a n iz a ­
to r ó w  p o l ic ja  r o z p r o s z y ła  d e m o n s t r a n tó w ,  
k i ik a  o sób  z o s ta ło  d o tk l iw ie  p o tu rb o w a n y c h .

P o  sk o ń c z e n iu  z e b ra n ia  gdy  pos. D ął>  
iski o p u sz c z a ł  z e b ra n ie ,  k i lk u  ,o k o n io w có w ” 
irzuciło  się na  p o s ła  W y w ią z a ł a  się bó jka ,  j 
k t ó r e j  k r e s  po ło ż y l i  p o s te ru n k o w i  po lic ji .

      -

Zjazd organizacji 
sjonistycznych.

W c z o r a j  r o z p o c z ę ły  się n a r a d y  II  z j a ­
z d u  o rg an iz ac j i  s io n i s ty c z n y c h  w  P o lsc e .  
Z e b ra n ie  za g a i ł  p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a ­
cz e ln e j  ty c h  o rg a n iz a c j i  d r .  L ew ite  k tó r y  
z d a ł  s p r a w ę  z p ie rw sz e g o  r o k u  z j e d n o c z e ­
n ia  ru c h u  s jo n is ty c z n e g o .

D o k o n a n o  n a s tę p n ie  w y b o ró w  P re z y d -  
ju m  do k tó r e g o  w e sz ło  5  r ó w n o r z ę d n y c h  
c z ło n k ó w .  N ie  p o w o ła n o  d o  p r e z y d ju m  ani 
' jed n e g o  p o s ła  z K o la  Żyd . P o s .  H a r tg l a s  
ja k o  p r e z e s  K o ła  w y g ło s i ł  r e f e r a t  p o l i ty c z ­
ny-  s t r e s z c z a j ą c y  s ię  w  2 te z a c h :  m ia n o w i­
cie 1) z w a lc z a n ie  u g o d y  p o lsk o -ż y d o w sk ie j  
ja k o  s p rz e c z n e j  z z a s a d ą  r ó w n o u p r a w n ie ­
n ia  o b y w a te l i  P a ń s t w a  i 2) w s p ó łd z ia ł a n ie  
z  in n e m i  m n ie js z o śc ia m i  n a r o d o w e m i  w ra* 
m a c h  p a ń s tw o w o ś c i  polsKlej.  N a  t le  r e f e ­
r a t u  r o z w in ę ła  s ię  d y s  t u s j a .

 --------

Wiadomości telegraficzne
— Z N ow ego  J o rk u  donnszą : K o m isiir/ em i­

g racy jny  C u rran , a k tó ry m  m ów ione w ie ’.n w 
z w .ą /k u  i a fe rą  w y s ied lan ia  hr C a th c a rl. * n ie  
■wpuszczono -ci do S t. Z jcdn. pozfew aż . r iz w is -  
d ła sic z n e ż c m  5 m iała się  sp o t's  .o w  St. Z iecdn  
d ła  się z m ężem  i m ia ła  się  sp o tk  c w St. Z iedn 
ze swoim k o th an k ie m j, oznajmił,, iż z łoży ł n a  . ęce 
,p re zy d e n ta  C oolidga p ro śb ę  o u d z ie len ie  mu t 
dniem  31 m arca dym isji.

— Z M eksyku  donoszą  F u n k c jo n ariu sze  p a ń ­
stw ow i u siło w ali zam knąć kośc ió ł k a to lick i koło 
m -.eiscowośc: Ja lisco  W czasie  w a lk : jak a  się
p ań slw o w em i tTzech fu n k c jo n ariu szy  zo sta ło  za- 
w vw  ąza ła  m iędzv tłum em  a fu n k c jonariuszam i 
b ity ch  a w ielu  m an ifes tan tó w  ran n y ch . Z a;śc:e  
w y n ik n ę ło  z pow odu odm ow y ze s tro n y  k sięd za  
z am k n ięc ia  k o śc io ła  w m yśl ustaw y, p o s ta n a w ia ­
jącej, żc w szyscy k sięża  w in n i być  m ek sy k aó czy - 
kami

Pogrzeb 
arcybiskupa Cieplaka

W czoraj odbyło się u roczyste  p rz e w ie ­
zienie zw łok  arcybiskupa C iep laka z kościo­
ła na Koszykach na dw orzec Wileński

O godz 10 30 mszę św w kościele P io tra  
i P aw ła  odpraw ił arcybiskup  R akow sk i,  a k a ­
zanie wygłosił ks Szlagowski

O g 4 pp wyruszył z kościoła na  dw o­
rzec wielki pochód, na  czele k tó rego  szła o r ­
k ie s trą  policji, nas tępnie  młodzież szkolna i 
akadem icka  organizacje ze sztandarami, woj­
sko. policja i duchow ieństw o Następnie je ­
chał ozdobiony k a ra w a n  ze zwłokami, poczem 
szła rodzina zmarłego m arszałkow ie Sejm u i 
S ena tu  p rzedstaw ic ie le  Rządu, Senaty  w yż­
szych uczelni,  posłowie, p rzedstaw ic ie le  w ładz 
miejskich i tp  —  w reszcie publiczność v

Na K rak  Przedmieścnł,  p rzed  kościołem 
Bernardynów, p rzem ów ienia  wygłosili ks. pos. 
W yrębow sk i  i p. Baliński. \

N astępnie  pochód przez miasto ruszył na 
dw orzec Wileński, gdzie t rum nę ze zwłokam i 
arcyb. C iep laka wstawiono, w śród  modłów, 
do wagonu. Poczem pociąg odjechał d o  Wilna-

Sprawy skarbowe.
Jak w pływ ał?  podatki w lutym

W  p ie rw sze ' d ek ad z ie  lu tego  p o d a tk : b e z p o ­
ś red n ie  p rzy n io s ły  9 3 mili. zł. w  drug iej d ek au z ie  
— 9 4 mili zł w trzec ie j — 9 ®.iij. zł.

P o d a tk : p o śred n ie  p rzy n io s ły  w p ierw szej 
d e k ad z ie  lutego 2 4  milj. zł., w  drugiej 2.7 m:ij 
zł. w trzec ie : 2,6 milj. zł.

Cła przyniosły w pierwszej dekadzie 29 milj 
zł., w drugiej 3,6 millj. izŁ, w trzeciej 4,8 milj zł.

O p ła ty  stem p lo w e  p rzy n io s ły  w  p ierw szej d e ­
k a d z ie  3.5 miłj. z ł , -w d rug iej 2,9 mili zł., w t r z e ­
ciej 2.9 miłj. zł

M onopole  p rzy n io s ły  w p ierw sze j d e k ad z ie  
12,3 milj. zł., w* d rug iej 14,9 m ilj zł. w trz e c ie j  
12,1 milj. zł.

O gółem  d an iny  : m onopo le  d a ły  w  p ierw sze j 
d e k ad z ie  lu teg o  30 5 milj. zł., w  drugiej 33.7 milj 
zł. w trzec ie : 31 5 mil; zł 

Z  zes taw ien ia  p o szczeg ó ln y ch  cyfr w idzim y że. u - 
trzy m y w ały  s:ę one w  ciągu całego  m iesiąca  u b ie ­
głego m n ie5 w ięce j na jed n ak o w y m  poziom ie: te n ­
d e n c y  zw y żk o w ą u jaw n ia ją  ty lk o  cła p rzy w o zo ­
we. k tó re  dały  w p ie rw sz e j . d ek ad z ie  2 5 milj. zł., 
w drugie- 3 3 mili zł w  trzecie) 4.5 m ili zł

ODCZYT M ARSZAŁKA PILSUDSXIEGO  
W  KOLE OFICERÓW SZTABU GENER

Na prośbę Koła oficerów Sztabu  G e n e ­
ralnego M arszałek  Piłsudski wygłos: w po- 

1 m edzia łek  dn 15 b tn o godz 18 w sali K a ­
syna G arnizonowego odczyt ped  ty tu łem ; 
. .Obliczenie czasu przy dow odzeniu  w o św ie­
tleniu  h istorycznem ".

W s tęp  wolny dla -oficerów w  służbie 
czynnej.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

M ów ią o Pani B., że j e s t  bardzo w y tw orną  dam ą. a przytem  św ie tn ą  gospodynią .. .
Nic dziwnego —  ie-t przecież s ta łą  p ie n u m e ra to ik ą

„Kobiety w świecie i w domu”
dwutygodnika pośw ięconego modom i życiu domowenu.

T, w , „  . _ Me nu obiadowe na 
Wzory haftów- Zasady praktycznego gospodarstwa każdy dzjeft.
W y k w in tn y  ten  dw u tygodn ik  kosz tu je  w p renum erac ie  1 zł. 30 gr.  Nr. pojedynczy ód gc. 

i j e s t  do nabyc ia  w k s ięg arn iach ,  kioskach i ,w A d m in is tra c j i

W arszawa, P l a c  Z a m k o w y  S9.
Rumery okazowe no a iHbsIt

W niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 11 w 
poi. w  sali — Splendid —  Galerja Luxembur- 
ga (Senatorska 29), pod honorowym  przew od­
nictw em  t. BO LESŁAW A LIM ANOW SKIE­
GO odbędzie się uroczysta A kadem jaku czci 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Przem ów ienia w ygłoszą: Ignacy D aszyń­
ski, Jędrzej M oraczewski, Rajmund Jaw orow ­
ski, Tadeusz Szpotański.

Zaproszenia otrzym ywać można w  S ekre­
tariacie Kom itetu U czczenia J. P iłsudskiego, 
A l. Jerozolim skie 6 od 10 rano do 1 po poł, 
i  od 5 —  7 w . w Administracji ..Robotnika", 
W arecka 7 i w  Związkach Zawodowych.

W części artystycznej w ezm ą udział ar­
tystki i artyści Opery i Dramatu w arszaw skie­
go, orkiestra, chór.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

O dwołanie posiedzenia W . OKR. Posie­
dzenie W. OKR., w yznaczone na dzisiaj, nie 
odbędzie się z pow odu R ady  Naczelnej. D e ­
legaci na  W. OKR. z dzielnic proszeni są o 
porozum ienie się o godz 7-ej (Al Je rozo l im ­
skie 6) z K om ite tem  uczczenia Jó z e fa  P iłsud­
skiego.

K om itet U czczen ia  Józefa Piłsudskiego  
w zyw a przedstaw ic ie li  dzielnic party jnych  i 
mężó wzaufania Związków Zawodow ych, k tó ­
rzy  ni-e o trzym ali zaproszeń  na  A kadem ię  ku 
czci Józefa  Piłsudskiego, aiby zgłosili się w 
poniedzia łek  dn. 15 m arca  o godz 6 po poł do 
lokalu  W  O. K  P. P. S do tow. W o jn a ro w ­
skiego.

W e w torek dnia 16 b. m.

K iło Tramwajarzy dzieln icy  Praskiej. O godz 
6 w iokal-j dz ie ln icy  B ru k o w a  29, o d b ęd zie  się 
z e b ra n ie  K o ła  tram w aja rzy .

D zieln ica  Pow ązk i. C godz 7 (O kopow a 30 
m 16). p o sied zen ie  k o m ite tu  dz ie ln icow ego

D zieln ica  Praska. O godz 7 [B rukow a 29), p o ­
s ied zen ie  k o m ite tu  dz ie ln ioow ego.

D zieln ica  Śródmiejska. O godz. 7 (Al. J e ro z o ­
lim skie 6j, p o sied zen ie  k o m ite tu

K oto G azow ni-L udna-W ola. O g. 6  w lokalu  
O. K. R. Al. Je ro zo lim sk ie  6, o d b p d z ie  s ię  z e b ra ­
n ie  K oła.

i l u  z u c z  ó *  s n c z t .  z a  4 9  gi-

K iktfl K U it . - 0 S W I 3 t 0 W y
O dczyt tow . profesora M arkowskiego.

Dziś o godz. 7 w.iecz. punk tua ln ie  odbędz .e  
się szósty z cyklu odczytów  tow. M a rk o w ­
s k ie g o  na tem at: „W ie lk ie  odkrycie i ich
skutki (w iek XVI).

O dczyt organizuje K oło M łodzieży TUR. 
Praga, ul B rukow a 29.

W ejście  dla w s z y s tk ic h  b e z p ła tn e .

K oło Sam okształcen iow e Z. N. M. S. W e w to ­
re k  16 b. m. o godz 7 wiecz. w lo k alu  T U R  (Al 
Je ro zo lim sk ie  6) tow . Jo d w ig a  M a rk o w sk a  w ygio- 
s ire fe ra t: ,,Socjalizm  a k o b ie ta  .

O rganizacja M łodzieży T. U. R. — K om itet 
C entralny. W c zw a rtek , 18 b. m , o godz. 7,30 w 
lo k a lu  O d d z ia łu  W arsz . (Al. Je ro zo lim sk ie  6) o d ­
b ę d z ie  s ię  p o sied zen ie  E g zek u ty w y  K. C.

Z sądów.
O  M IE SZ K A N IE  D Y R E K T O R A  PO C ZTY  S E J ­

M O W E J.

N ajw yższy  T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  ro z w a ­
żał sp raw ę, w y n ik łą  na tle  rek w izy c ji m ieszkań. 
W d an ej sp raw ie  chodziło  o w zn o w ien ie  p o s tę p o ­
w ania  rek w izy cy jn eg o  w s to su n k u  do lo k a lu  przy  
ul N ow erw iejskiej n r  20, n a leżąceg o  n ieg d y ś  do 
S ta n is ła w a  M ark o w sk ieg o , a z a re k w iro w a n eg o  
p rzed  la ty  n a  rzeoz  J a n a  Ż azu liósk iego , D y re k to ­
ra  P o c z ty  Sejm ow ej w W arszaw ie .

W  im ien iu  sk a rżąceg o  M ark o w sk ieg o  stan ą ł 
• n a  ro z p ra w ę  adw  P-opułf, w im ien iu  Ż ażu liósk ic- 

go ad w  M aryańsk i.
S p raw a  m iała  w ie le  p o d k ład u  w ybuchow ego, 

gdyż rek w izy c ja  k ry ła  w sob ie  sp lo t w zajem n y ch  
' żalów  i p re ten sji, k tó re  d o ty c z ą  n ie ty lk o  p rz ed - 

m io tu  rek w izycji, lecz  i  w zajem nych  sto su n k ó w  
s tro n  O b ro ń ca  sk a rżą c eg o  ż ąd a ł u ch y len ia  d e c y ­
zji M n  S praw  W ew n ę trzn y ch , k tó re  odm ów iło  
w zn o w ien ia  .p o stęp o w an ia  rek w izy cy jn eg o  d la  
b ra k u  n o w y ch  okoliczności, k tó re b y  tę  p ro śb ę  u- 
zasad n ia ły  O b ro ń ca  Ż ażu lińsk iego  W ywodzi! b ra k  
w a ru n k ó w  w znow ien ia  p o stę p o w a n ia , tw ie rd ząc , 
że p ro śb a  o w zn o w ien ie  u zasad n io n ą  być m oże 
ty lk o  w ted y , gdy zach o d zą  now e, is to tn e  i b ez ­
sp o rn e  okoliczności, k tó ry ch  s tro n a  p ło sz ąc a  m e 
m ogła p rz ed sta w ić  w p o stę p o w a n iu  a d m in is tracy j- 
nem .

T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  zas trzeg ł sob ie  o- 
g ło szen ie  w y ro k u  w czasie  późn iejszym  1 o b ze- 
n ie  d o p iero  ogłoszono w yro. k tó ry m  T ry b u n a ł 
sk a rg ę  M ark o w sk ieg o  o d rzu cił l— a).

Wśród książek 1
JAN KASPROW ICZ: Mój św iat P ieśni 

na gęśłiczkach i malowanki na szkle. W ar- i 
szawa 1926. „Bibljoteka Polska".

Sędziwy już dziś poeta ,  jeden z najwięk- < 
szych w grupie „Młodej Polski" ,  k tó ra  nalc- J 
ży już dziś do historji, w ydał tom poezji, za- j 
m ykający  krąg  p rzem ian  w jego bogatej tw ór-  , 
czości „Mój św ia t"  — to cicha i skrpm na | 
p rzystań  d la  znużonego ducha poety ,  zam ­
knięcie się w małym o łyęb ie  z p rześw iadcze­
niem, że zaw iera  on wszystko, co odnaleźć 
można na drogach wielkiego, czy szerokiego 
świata

P o e ta  w yraził symbolicznie tę  swoją 
myśl w w ierszu  „Szum w ody“ . —  „W szystko  
mi jedno — powiada, — czy po tok  krzyczy, 
czy ty lko  be łkoce  Dawniej sam ja też  szu ­
miałem, jak rozszalała fala... Dzisiaj, me t r o ­
szczę się wcale o to. jak ja szum wody ogar­
nę Czy tak  on płynie czy ow ak  pod mą 
skrzypiącą k ładką,  pow tarzam  za mm  swój 
pacierz, jak pacierz za p am ą -m a tk ą "

W  przytoczonym  tu  ustępie  za w ar ta  jest 
(eza. nie ulegająca sporom bo zależna naj* 
zupełnej od wolnego w yboru  tw órcy  P o ­
w iada się, że k ropla  wody odbijać może w 
«ob;c w szechśw ia t Nie można n ikom u odm a­
wiać p raw a  zajmowania się tą ..kropla w o ­
dy" K ażdy tem at w tw órczości ar tystycznej 
jest tylko fragmentem, szczegółem w całości 
św ia ta  Bardziej czy mniej rozległy będzie  
zawsze tylko ta symboliczną kroplą  odbijają­
cą w sob 'e  Wszechświat Chodzi tylko zatem  
o p ew ną  „rozległość stosunku'"  pom iędzy t e ­
m atem . stanowiącym  d robny  u łam ek świata, 
a tern. co stanowi za k res  duchow ych za in te ­
resow ań człowieka N ie chodzi p rze to  w r a ­
c a j ą c 'd c  symbolicznego obrazu  Kasprowicza, 
czy szum wody będzie szm erem  górskiego 
s trum vka. czy szumem oceanu  lub a lp c sk .e j  
k askady  lecz o r o z l e g ł o ś ć ,  o in tensywność 
„wyjścia" z tego punk tu

Je śh  nrzypom m m v s o b c  r .aprzykład 
p iękna .M o a  pieśń w ieczorna K a s p ro w c z a  
to  s tw iernz.ć  musimy że motyw-, do k tórego  
z Ostał a naw iązana  —  p rosta  p iosenka na 
w ierzbowej fujarce, nic mniej p rosty ,  niż

szum w ody  w  strumieniu  pod k ładką .  — s ta ­
je się p u n k te m  wyjścia dla wspania łego  hym ­
nu poruszającego najgłębsze dziedziny auszy 
ludzkie; Jeś l i  z kolei zwrócimy się do „M o­
jego Ś w i a t a ' , to  uderzy  nas  przedew szys t-  
k iem  zupe łna  n ieobecność tych  p ie rw ia s t­
k ó w  twórczości,  k tó r e  sk łada ły  się zawsze 
do tychczas na  indywidualność p o e ty ck ą  K a­
sprow icza J e s t  to coś więcej, niż ogran icze­
nie się do zjawisk św ia ta  zew nętrznego  p ro ­
s tych i małych, niż odejście od „rozhukanych  
oceanów  i  alpejskich kaskad" .  Świat w e w n ę ­
trzny  tw órcy  pozostaw ać może n iezm ien­
nym tak  samo rozległym i ta k  samo g łębo­
kim bez różnicy jaki p rzedm io t św ia ta  z e w ­
nętrznego  staje się p o b udką  Są to  rzeczy ta k  
daw no  przesądzone,  oczywiste  i p ro s te  że 
me nasuw ają  się naw e t  na  myśl przy  ocenie 
twórczości artystycznej.

Jeże li  z okazji „Mojego św ia ta"  mówić
0 nich wypada ,  to z racji pew nego pom iesza­
nia pojęć, k tó re  pow sta je  u a u to ra ^ n ie  u czy­
telnika P rzypuszczam y zawsze, że św iat w e ­
w nętrzny  tw órcy  jest n ieskończenie rozległy
1 że symbolizuje się ty lko  w pew nych  k o n ­
k retnych . a w ięc z tego pow odu  ograniczo­
nych kształ tach .

K asprow icz zdaje się mniemać, że w ybór  
pew nego środow iska i otoczenia, jako  „sw o­
jego św ia ta” obowiązuje do odpowiedniego 
zw ężenia  sfery jego odczuwania ,  do za k reś le ­
nia znacznie ciaśmejszego koliska. w k tó rym  
ma się zaw rzeć jego św ia t w ew n ętrz n y

S koro  za tem  upodobał sobie wieś p o d ­
ta trzańską .  w  k tóre j oddąw na  przebywa, a 
p rzez  pew ne podobieństw o w ieku  i p ro s to tę  
p o trzeb  — zbliżonym się staje ponad to  do 
s tarców, ubogich gazdów. upośledzonych 
przez los. to  usiłuje również  za rów no p rz e ­
jąć p ros to tę  ich poglądu na świat jak : upo ­
dobać w przyziemności ich upodobań  Mamy 
w.ięc do czynienia z jednem z tych mimicry 
duchow ych k tó re  me sa rzadkośc ią  w l i t e r a ­
tu rze  Noszą one postać p rze różna  cecnuia 
lednak je zawsze pew na oznaka  wspólna, do- 
b -ow olne  wstao ien te  do niższego bardziej o* 
g-a u c z o n e  go świata poięć : u par te  r.a mm 
pop-zes taw an ie  Niema środowisk b ez w zg lę d ­
nie zam knię tych  w  k tó rych  by lu d n e  tak 
czy inaczej nie pragnęli i n ie usiłowali w y ­

jrzeć po za dostępne im horyzonty . Środo­
w isko  wiejskie, iudowe nie stanowń w y ją tku  
l m e jest pozbawione dążeń  do rozszerzen ia  
tej sfery pojęciowej, w k tó re j  k rzepn ie ,  ani 
też me jest p rzen ikn ię te  upodobaniem  do 
w yłącznego p rzebyw ania  w  jej zakresie .  S a ­
ma zre sz tą  ta  sfera pojęciowa jest w  stanie 
ciągłego p rzeobrażan ia  się i rozszerzania.

D op iero  tak ie  sz tuczne przesunięcie  się 
w  niższą sferę pojęciową i upodoban ie  w 
niej rodzi ten  konse rw atyzm , przyw iązany  do 
tego, aby jej granice zos tały  najściślej zam ­
knię te ,  zachowując w swym obręb ie  to  w łaś ­
nie, co jest  i co swą malc-wni.czością, naiw nem  
p ięknem , u rokiem  rzeczy za traca jących  się i 
napó ł p rzem inionych pociąga p rzybysza z in­
nego ś w a t a  K asprow icz sk łada  należną dań 
tej słabostce, usiłując nagiąć się n a w e t  do 
rubasznego, p ły tk iego  t naiw nego humoru, 
k tó ry  wydaje mu się w łaściw ością tego upo ­
dobanego św ia tka  T e n  f ranciszkański habit, 
wdziany na duszę wielkiego, o wielk im roz­
m achu skrzydeł,  poety ,  je s t  n iew ątp liw ie  o* 
znaką  wielk iego znużenia  życiem A ni p rz e ­
syt życia ani p rzesy t  myśli, jak b y w ało  w  in­
nych w ypadkach , lecz sta rcze ,  n iepokonane  
znużenie sp row adza  go w obręb  tego „Mojego 
św ia ta"  Nie b rak  w nim rozsianych g łębo­
kich ak cen tó w  lirycznych, — ta w łaśnie je ­
dna struna, znużenia i schyłku, brzmi jeszcze 
mocno, szczerze i w y ra z i ś c e .  Tu  odnajdujem y 
daw ne akcen ty  szczerości ■; bó lu  „syna czło­
wieczego", dźwigającego na sobie krzyż  ludz­
kich  przeznaczeń  aż do końca, do osta tn ich  
radości z b łysku  słońca jesiennego, do trwóg 
p rzed  nadchodzącym  czasem, bó lów  p rz e ­
mijania wszystkiego, co razem  w y ra s ta ło  i  
istniało dokoła

W śród  bezradosnego  za m ę tu  naszych 
dni. k łam liw ych  zapew nień  o nieistniejącej 
radości is tnienia i p raw dziw ych  p ro tes tów  
przeciw  ohydzie życia, kończących  się coraz 
częs tszą dobrowolną od niego ucieczką, p o e ­
zja starości i znużenia przestaje  być n iezro ­
zum iałą : obcą S iaje się bliską p o k rew ną  
wszystkim bólom i skargom człowieczym 
Kilka u tw orów  najbardziej osobis tych i b e z ­
pośrednich w cyklu „Mojego świata" w ystar­
czają by  czy te ln ika  skłonić do upodoban ia  w 
tej książce. W szys tko  inne jest próbą p oetyc­

kiego p rzystosow ania  do  umówionej, zgóry 
sobie założonej p rosto ty .  W ięc wszelkie  „p ie­
śni na gęśłiczkach", „m alow anki na  szkle” , 
p ieśm  „ubogiego grajka przy  wiejskiej kap l i­
czce"  — b ędą  p róbam i stw orzenia  „kostjum u 
poetyckiego",  s iermiężnej szaty dla ducha, 
naiwnych uroków  p iękna, k tó re ,  gdy chodzi 
ó  p raw dziw e m alow anki na szkle, mają p e w ­
ne uzasadnienie  dekoracyjne ,  lecz zawodzą, 
gdy naiwność w kraczać  poczyń^ w sferę po ­
jęciową. W szelkie „A lelu je"  i „P ieśni dzia­
dow skie"  b ędą  zawsze naiwnościami podn ie­
sionemu do k w ad ra tu ,  bo  n a w e t  w tym n a iw ­
nym świecie, z k tó r e g o  zos tały  zaczerpnię te ,  
muszą się w ydaw ać  —  naiwnemi.

Niem a poziomu, na  k tó rym  podobna 
tw órczość  mogła b y  być p rzy ję tą  i uznaną. §ą  
to  dzieciństw a i perw ers je  symplizmu, k tó re  
czasem dyk tu je  moda, czasem —  sztuczne 
w m ów ienie w siebie pew nej postawy. W  ten 
sam sposób pow sta ją  w szelkie „gawędy żoł­
n iersk ie"  pisane p rzez  cywilów, k tó rzy  nigdy 
nie wąchali m enaży żołnierskiej, „pieśni pi­
jackie" ludzi upajających się... h e rb a tą  i t. p. 
Naiwność, gdybyśmy chcieli przyjąć i k u l ty ­
w ow ać podobny rodzaj w li te ra tu rze ,  m usia­
ła b y  się stać  przedm io tem  specjalnym, w ym a­
gającym u p raw y  i specjalnej kultury .  Naiw ­
ność ludzi, k tó rzy  nie są naiwnymi, m usia ła­
by  znajdow ać swój prob ierz  w możliwości łu ­
dzenia swą rze te lnością  —  samych że ludzi 
naiwnych G dy zaś złudzeni nią są sami ty l­
ko  ludzie przeświadczeni,  że mają do czynie­
nia z naiw nością  sztuczną, jest to w zajem ne 
łudzenie samych s:ebie. T y lko  snobizm lite­
rack i  nakazyw ać może, do czasu, uw ażanie 
naiwności robionej za jakiś dar  boży w ro ­
dzaju  rozm ow y św ię tego F ranc iszka  z p ta sz ­
kami.

W  l i te ra tu rze  polskiej ta k  m a ło  jeszcze 
i r za d k o  mówi się po  ludzku, po męsku, że 
n iem a po trzeby  wysilać się na szczebioty. 
Rozumiejąc pow ody, k tó re  K asprow icza u 
schyłku tw órczości skłaniać mogą do  s tw o rz e ­
nia sobie rodzaju domowej zagrody dla ducha, 
nie moglibyśmy godzić się bez pow ażnych  za-, 
s trzeżeń na mnożenie podobnych  „wiejskich 
ubogich kap l icz ek "  w tw órczości polskiej.

Jan Dąbrowski,



Str. 4 „ROBOTNIK", poniedziałek, 15 marca 1926 r. Nb 74

M A G I S T R A T
M. ST. WARSZAWY

powołując się na poprzednie ogłoszenie w sprawie opłaty odsetek cd pożyczek  
miejskich podaje do wiadomości posiadaczy obligacji miejskich markowych, iż zgo­
dnie z punktem 1 § 3 Rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 27 gru­
dnia 1924 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 115, poz.1026), oraz w myśl pisma M inisterstwa 
Spraw W ewnętrznych z dnia 16 stycznia r. b. Nr. SF. 202/26, przystępuje do w y­
płaty odsetek za okres od dnia 1 lipca 1925 r. do dnia 1 stycznia 1926 r., od obli­
gacji markowych m. st. W arszawy, z w yłączeniem  pożyczki roku 1917, ulegają­
cych przerachowaniu w myśl wyżej wym ienionego rozporządzenia.

Kasa Główna Magistratu (Senatorska 14) z dniem 15 marca r, b. rozpocznie 
w ypłatę odsetek od następujących obligacji markowych:

gr. 5 za każde 1000 mkp. Dodatkowej 6% pożyczki m. st. W arszawy 1918 roku,
»' 5 „ „ 1000 ,, Ii-ej Dodatkowej 6% pożyczki m. st W arszawy 1918 r.

4 „ ,, 1000 „ 5 % W arszawskiej pożyczki przezorności 1920 roku,
u 20 „ ,, 10000 „ 5% W arszawskiej pożyczki inwestycyjnej 1921 roku.

Odnośnie pożyczki 1917-go roku zostanie zam ieszczone oddzielne ogło­
szenie.

Przy w ypłacie odsetek będą stosow ane zasady zam ieszczone w pcprzed- 
niem ogłoszeniu.

K R O N I K A .
STAN POGODY

(w edług danych  P ań stw . In s ty tu tu  M e teo ro lo g )

W  Z ak o p an em  w czora j b y ło  p o chm urno , te m ­
p e ra tu ra  ra n o  — 4°, na jw y ższa  cn eg d a j + 4 ° ,  śn ieg  
7 cm. g rubości.

T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  w y n o siła  w czora j w 
W arsz a w ie  + 2 ,4 ° , n a jn iż sza  — 1,7°.

P rzy p u szcza ln y  p rz eb ieg  pogody  w  dn iu  dz i­
siejszym : C hłodno , n o c ą  p rzy m ro zk i; z ac h m u rz e ­
n ie  zm ienno  - m ale jące ; s ła b n ą c e  w ia try  p ó łn o c ­
no  - z ach o d n ie , po tem  zach o d n ie .

W a lk a  z k ra d z ież ą  gaza. W o b ec  u jaw nio ­
n y ch  o s ta tn io  k rad z ieży  gazu M ie jsk ie  Z ak ład y  
G azow e w zm ogły k o n tro lę  n . J  u rząd zen iam i g ; - 
zowemć za p o śre d n ic tw e m  k o n tro le ró w . N ad to  
p rzy  ro zg ałęz ien iach  sieci gaz swej zas to so w an o  
sp ec ja ln e  p rzy rząd y , p o zw ala jące  d o k ład n ie  o- 
zoŁczyć konsum uję gaizu w  idanaj g rup ie  a b o n e n ­
tów . P o ró w n an ie  te j ikomsumcji z w y k azam i licz­
n ik ó w  pow odu je  w  ra z ie  uijawniienia ró żn icy  ob ­
se rw ację , k tó ra  ła tw o  d o p ro w a d za  do w y k ry c ia  
n ad u ży ć  S p raw cy  kfradaieży gazu  p rzek azy w an i 
są  sądom , k tó re  fe ru ją  w y ro k i od 4 m iesięcy  do 2 
la t  w ięzien ia . Nadito zasąd zan y  je s t  d la  Z ak ła ­
dów  G azow ych  k o sz t n ie le g a ln ie  zuży tego  gaza.

U zdrow ien ie dzieln icy Suchow izna. D zieln ica, 
p o ło żo n a  n a  p rzed m ieśc iu  T arg ó w ek , iw a n a  Su- 
chow izną  .oraz leżąca  m iędzy  u licam i ks. Z iem o­
w ita , N ied o trzy m sk ą , Ż m udzką i W k zcb o rsk ą  — 
za lan a  jest w odą, w sk u tek  ro z to p ó w  i deszczów . 
U lice  tru d n o  .przebyć. P o d w ó rza  są  naw o ln io D e .  
P o ś ro d k u  p o sesji sp o ty k a  się często  tam ę, z a d a ­
n iem  k tó re j  je s t  zb ie ran ie  w ód o tac za jąc y ch  z a ­
b u d o w an ie .

S p ra w a  u zd ro w ien ia  tej dz ie ln icy  b y ła  p o ru ­
szan a  k ilk a k ro tn ie . Gló-wna K om isji s in .ta rn a  
u ch w aliła  izw rócić s ię  do  m ag is tra tu  z w niosk iem  
w y k o n a n ia  o d p o w ied n ich  ro b ó t w te j dz ie ln icy  
p rzez  b ezro b o tn y ch , tom  bard z ie j iż w ł r l z e  m iej­
scow e dyisipojjpją p o trze b n y m  m alerja tem , w- p o ­
s ta c i g ruzu  p o z o sta jąc e g o  z b u rzen ia  so b o ru  n a  
p i. Saskim .

S ta n  sa n ita rn y  W arszaw y . R easu m u jąc  d an e
0 sła n ie  san ita rn y m  m. st. W arszaw y , dr. B oguc­
ki w p ra c y  .swojej p rz y ch o d z i do w niosku , i e  w a ­
ru n k i sa n ita rn e  s to lic y  w  r. 1924, n ieco  się  p o ­
lep szy ły , zarów no  p o d  w zględem  o rg an izac ji w a l­
ki z ch o ro b am i .zaikaźtnemi i gruźlicą , jak  i pod 
w zg lęd em  z ao p a trz e n ia  lu d n o śc i w z d ro w ą  w o d ę  
u lep sze n ia  b ru k ó w  i ro zsze rzen ia , a czk o lw iek  
n ieznacznego , k analizacji. D ow odem  tak ie j p o ­
p ra w y  .stanu sa n ita rn eg o  m iasta  jes t .u trzym anie  
się w sk a ź n ik a  ogólnej śm ie rte ln o śc i w ciągu  p ię ­
c io lec ia  1921 — 1925 n a  poziom ie 14,17 — 15,27 
p rom il., n iższym  niż p rz ed  wojtną (p rzec ię tn y  
w sk aź n ik  śm ie rte ln o śc i w o k re s ie  p rzed w o jen n eg o  
r ię c io le o ia  1909 —  1913 w y n o s ił 18,7 .promil.). 
M im o to  w  r  1924 w  p rz e ra ża ją c y  sp o só b  zc- 
rz y ła  się g ruź lica  i c h o ro b y  w ła śc iw e  dz ieciom  w
1 ro k u  życia, k tó re  p o c h ło n ę ły  w raz  z ch o ro b am i 
zaikaźnem i, w ięce j o fia r ,niż w szy s tk ie  inne ch o ­
ro b y  razem  w z ię te

D ane  te  w sk a z u ją  n a jlep ie j, iż p o lity k a  sa n i­
ta rn a  m ag is tra tu  s to licy  w in n a  d ążyć  do z ap o b ie ­
g an ia  sz e rzen iu  się  ch o ró b  izakaźnych, g ruź licy  
i  śm ie r te ln o śc i n iem o w lą t.

B udow a drogi M ilanów ek - Brw inów . M in
sp ra w  w e w n ę trzn y ch  zezw oliło  zw iązk o w i k o m u ­
n a ln em u  pow . p łońsk iego  na p o b ie ra n ie  o p ła t  d ro ­
gow ych  n a  ogólną  sum ę 120,000 zł. p rz e z n a c z o ­
ny ch  n a  b u d o w ę  drogi M ilan ó w ek  - B rw inów . 
B ra k  bow iem  teg o  o d c in k a  szosow ego u n iem o ż li­

w ia n o rm aln ą  kom unikac ję  m iędzy  W arszaw ą  i 
Ż yrardow em . .Pom yślne z d ecy d o w an ie  te j s p r a ­
w y ro zw iązu je  jed n o cześn ie  sp ra w ę  b ezro b o c ia  w 
Ż y rard o w ie  i G ro d z isk u , m ieszk ań cy  k tó ry ch  zn a j­
d ą  za tru d n ien ie  p rzy  b u d o w ie  tej drogi.

F re k w e n c ja  w tram w ajach  w lu tym , W lutym  
1926 r. tram w aje  m iejsk ie  p rzew io z ły  10.957,135 
p a sa że ró w , gdy w lu tym  1925 r. — 15.614 843 J e ­
żeli n a w e t uw zględn ić  w lu tym  5 dni s tra jk u  i o d ­
jąć p ierw sze  5 dn i w  lu ty m  r. ub., w  tym  czasie  
p rzew iez io n o  12,841,553 osób. Z atem  w ty m  r o ­
ku w  p o ró w n an iu  z zesz ły m  p rzew iez io n o  w lu ­
tym , po  p o trą c e n iu  dni s tra jk o w y ch , p ra w ie  o 
2 mil jony p a sa że ró w  m niej t. j. m n ie j o  16 p roc

W sty czn iu  r. b. z tram w ajó w  sk o rzy sta ło  
12,701,293 osoby. W  p o ró w n an iu  w ięc  ze s ty c z ­
n iem  r. ,b. frek w en c ja  w lu tym  T. b. jes t rów m eż 
ty lk o  n ie c o  m niejsza, zw ażyć bow iem  n a leży , że 
dni ipracy .w sty czn iu  by ło  27, w lu tym  zaś 23 ze 
w zględu na stra jk .

W m arc u  r. b. frek w en c ja  n iec o  po lep szy ła  
się. O b ecn ie  tram w aje  .przew ożą c d  500,000 do
550.000 p a sa że ró w  dzienn ie , g d y  w  lu tym  od
450.000 d o  500,000 dz ienn ie . P rzy p isać  to n a leży  
p o c zą tk o w i m iesiąca , gdy frek w en c ja  zw yk le  
w z ra s ta  M im o je d n a k  ob ecn eg o  w zrostu  w po ­
ró w n a n iu  z m arcem  r  z. tram w aje  p rzew o żą  je sz ­
cze  o 100,000 p a sa że ró w  mniej.

P o lsk a  T a ry fa  Celna po niem iecku. W y d an a  
p rz ed  dw om a m iesiącam i p rzez  ty g o d n ik  „ P rz e ­
m ysł i H an d el"  n o w a  ta ry fa  ce ln a , zm ien iona  o s ta -  
tn iem i ro zp o rząd zen iam i, z o s ta ła  o b ecn ie  p rzy  
w sp ó łp ra cy  pow yższej re d a k c ji  p rz e tło m a cz o n a  
n a  języ k  n iem ieck i i w y d an a  n a k ła d em  Z jed n o cze ­
n ia  G o sp o d arczeg o  P o lsk ieg o  G ó rnego  Ś ląska. 
W y d an ie  n iem ieck ie  tem  się  różn i o d  w y d an ia  
po lsk iego , że  zo s ta ło  u zu p e łn io n e  p rzez  d o d an ie  
o k ó ln ik ó w  ta ry f ik ac y jn y ch  D e p a rta m e n tu  C eł tu ­
d z ież  w y k azu  z a w a rty c h  p rz ez  P o lsk ę  t r a k ta tó w  
h an d low ych .

Porządki w kinem atografach. S tw ie rd zo n o , że 
w w ie lu  k in em a to g ra fac h  w arszaw sk ich  n ie są 
p rz e s trz e g a n e  .p rzep isy  sa n ita rn e  i p o rząd k o w e . 
K o m e n d an t P, 'P. m . st. W arszaw y  p o lec ił p rz e to  
k ie ro w n ik o m  k o m isa rja tó w  P, p  za rząd z ić  o d ­
p o w ied n ie  sp ra w d z en ie  k in em a to g ra fó w  i sp o rz ą ­
dzić p ro to k ó ły , w celu  p o c iąg n ięc ia  w in n y ch  do 
o d p o w ied z ia ln o śc i k a rn o  - .ad m in istracy jn e j. 
G łó w n a  kom isja  sa n ita rn a  w ydziału  zd ro w ia  m a­
g is tra tu  u ch w aliła  jed n o cześn ie  p o lec ić  lek a rzo m  
san ita rsy m , ab y  w zm ocn ili n a d z ó r  n a d  k in e m a to ­
graf,a,mi

P olska Komisja M iędzynarodow ej W spółpra­
cy Intelektualnej po,(łaje ,do w iadom ości, że  Dep. 
B ad ań  N au k o w y ch  i P rzem y sło w y ch  A n g ie lsk ie ­
go Min,. S p ra w  Z agr p rz e s ła ł Kom isji lis tę  sw ych 
w y d aw n ic tw  z ub. ro k u , z p ro p o zy cją  p rz e p ro w a ­
d zen ia  w y m ian y  n a  w y d a w n ic tw a  ipalskłch  in s ty ­
tu c ji n a u k o w y ch , tak , jak  w to k u  ubiegłym . In ­
s ty tu c je , k tó re  c h c ia ły b y  .uozestn iczyć w  w y m ia ­
n ie  w y d aw n ic tw , z ec h cą  .się zgłosić do  P o lsk ie j 
K om isji M. W . I. (lokal Kaisy im  M ianow skiego , 
P a ła c  S tasz ica), gdzie m ożna p rze jrzeć  lis tę  w y­
d aw n ic tw  w sp o m n ian eg o  D e p a rta m e n tu .

P olsk ie  T ow . Pom ocy Ofiarom W ojny z w ra ­
ca isię d o  pań , k tó re  p o d ję ły  się  zo rgan izow an ia  
z b ió rk i k o śc i w d o m u  p rzez  .siebie zam ieszkałym , 
o zaw iad o m ien ie  w ra z  z .podaniem  a d re su  dom ów , 
do .k tó rych  Vow . m o g ło b y  p rz y s ła ć  k o b ie ty  ipo od ­
b ió r zeb ra n y ch  kości.

Z aw iad o m ien ia  k ie ro w ać  n a le ż y  te le fo n iczn e , 
b ąd ź  p isem ne lub o so b iste  w  •god.zLnaich .od 1-ej 
do  4-ej N r. te ł. 303-03, a d re s  S z p ita ln a  6 m. 6 
K o b ie ty  w y s ła n e  b ę d ą  na  m iasto  w  d n iu  12 m arca 
t  j, w  p ią te k  -w godzinach  m ięd zy  10 a  1.

W ym iana  p ro feso ró w  z C zechosłow acją . M ię ­
dzy W ydz p raw n em i W arsz  i C zecha,słow ac- 
k iem i is tn ie ją  b liższe  s to su n k i, w y ra ża jąc e  się ró w ­
n ież  w w ym ianie p ro feso rów , p o p ie ran e j p rzez 
R z ąd y  obydw u P a ń s tw  Na zasad z ie  tej w ym iany 
g ościł w ro k u  zeszłym  w W arszaw ie  dr. K adlec , 
p ro fe so r U n iw e rsy te tu  P rask iego . W  ro k u  b ie ­
żącym  na zap ro szen ie  W ydziałów  P ra w a  w  P r a ­
dze C zesk ie j o raz  B rnie ..udaje się tam  z U n iw e r­
sy te tu  W arszaw sk ieg o  P ro f Dr. E ugenjusz  J a r ra ;  
p rzed m io tem  jego w y k ładów , k tó re  o d b ęd ą  się w 
języ k u  polskim  będzie : F ilozpfja  P ra w a  w P o lsc e  
w  o k re s ie  Z ło tego  W ieku,

WYPADKJ.
Z derzenie sam ochodu z bryczką. Na rogu  Al. 

Je ro zo lim sk ich  i M arsza łk o w sk ie j sam ochód  n u ­
m er 286 (18226), p ro w ad zo n y  p rz e z  k ie ro w cę  J u ­
liana  R zą tk o w sk ieg o , zd e rz y ł się  z b ry czk ą , p o ­
w ożoną  p rz ez  J a n a  M alinow skiego , a  n a le żą c ą  do 
w ła śc ic ie la  p ie k a rn i Ł u k aszew icza  p rz y  ul. E lb lą ­
skie ; 37 W sk u tek  z d e rz en ia  p  Jó z e fa  Ł u k aszew i- 
czow a. ja d ą c a  z k ilk u le tn ią  c ó rk ą , z p rz e s tra c h u  
s tra c i ła  p rzy to m n o ść . P rzy  b ry c zc e  z o s ta ło  z ła m a ­
ne sk rzyd ło

Pożar, W m ieszkan iu  d y re k to ra  fab ry k i p łu ­
gów S tan is ław a  M elle ra  p rzy  ul. R ak o w ieck ie j 23 
c d  rozp alo n ej ru ry  w łaz ien c e  z a p a liła  się  śc ian a  
d re w n ian a  P o g o to w ie  U l o d d z ia łu  s tra ż y  og n io ­
wej p o ż a r  w  z a ro d k u  ugasiło .

N apad rabunkow y. W ład y sław o w i M ączy ń - 
sk iem u, p o w ra ca jąc em u  z K o ch an o w a  do Je ż o w a  
pow . S k ie rn iew ick ieg o , z a s tą p ił  d ro g ę  jak iś  n ie - 
w y k ry ty  sp ra w c a  i p o d  g ro źb ą  re w o lw eru  z ra b o ­
w ał mu 30 zł. g o tó w k ą , p oczem  zb ieg ł w n iew ia ­
dom ym  k ie ru n k u . Pościg  p ro w a d z i m ie jsco w a  po- 

. licja.

N iefortunna w ypraw a złodziejska. B ęd ący  w 
o b ch o d zie  p o ste ru n k o w y  IV k o m isa rja tu  K o rczak  
z au w aży ł p rz y  sk lep ie  g a lan te ry jn y m  Ic k a  R a jn - 
ie łd a  p rz y  ul. N alew ki 10 dw u ch  o p e ru ją cy c h  z ło ­
dz ie i W obec  tego  z a trzy m a ł ich  i w ra z  z n a rz ę ­
dziam i z ło d z ie jsk iem u  nożycam i, Łomami i o b c ię tą  
k łó d k ą  o d p ro w a d z ił do k o m isa rja tu . T am  o k a za ło  
się, że są  to: Z ygm unt H e in ry ch  z Ż bikow a i R o ­
m an M arep u s  z K aczego  Dołu.

T E A T R  I MUZYKA.
T e a tr  W ie lk i. Dziś „E ugen jusz  O negin", ju tro  

n a  4 -e  a b o n am en to w e  p rz e d s ta w ie n ie  d la  C iała  
D yp lo m aty czn eg o  g ran y  będ zie  „ F a u st" .

T e a tr  N arodow y. Dziś po ra z  o s ta m i „P o lity ­
k a  i m iłość". J u tro  „ F au st" .

T e a tr  L etn i. D ziś i dn i n a s tęp n y c h  „D ar p o ­
ra n k a" .

T e a tr  im. B ogusław sk iego . C odzienn ie  p o tęż ­
n y  d ram a t S te fan a  Ż erom skiego „R óża".

T e a tr  Po lsk i. C odz len n ie  ..D am a K am eljow a".
T e a tr  M ały, C o dzienn ie  „Ł ad n a  h is to r ja '1.
T e a tr  N iew iaro w sk ie j. Dziś i codzienn ie  

.G e jsz a '- z Wiiktoirją K a w eck ą  i K azim ierą  N ie ­
w iarow ską .

T e a tr  O d rodzony  (na P rad ze). Dziś i dni n a ­
stę p n y ch  ,.C h ło p i'1 z pow ieśc i W ł. R ey m o n ta  w 
in scen izac ji Je rzeg o  Z aw ieysk iego .

Q ui P ro  Quo. C odzienn ie  „ O sta tn ia  nagość".
T e a tr  E ld o rad o . Dziś i dni n a s tęp n y c h  ,,Q- 

s tro żn ie  na  z a k rę ta c h "
T e a tr  „ P e rsk ie  O k o " . Rewija „S p o tk am y  się n a  

N ow ym  Św iecie"
T e a tr  „O lim pja". Je sz cz e  k ilk a  razy  rew ja  

„ P ro feso r M ap azew icz  w H arem ie".
R e c ita l  S. E isen b e rg e ra  o d b ęd z ie  się  dz iś w

sali K o n serw ato rju m  W p ro g ram ie  32 w arjac je  
B ee th o v en a , S o n a ta  F -d u r  M o za rta , S o n a ta  F -m oll 
B rah m sa , o ra z  u tw o ry  C hopina, D ebussy 'ego , 
S k riab in a , S tra u ssa  i innych .

 -------

Repertuar teu trća  solennych
K ino P a lac e . „ C za r w a lca  ".
K ino F ilharm on ja . „C yganka  A z a -' (na tle  p o ­

w ieści „C hata  za w sią"  K raszew sk iego .
K ino A pollo . „ K ró lew sk i lo w e la s '1 i „Puść  go

k a n t om".
K ino S ty lo w y . „ P ó łśw ia te k  p a ry sk i-’ reży se - 

r ja  C haplina .
K ino W odew il. „S am o tn e  żony".
K ino N ow y, „ P a t i P a ta c h o n  jako  „M iljarde- 

r z y ‘‘. N ad program  H aro ld  L loyd.
K ino P an . „Szm ulek  g a łg an iarz” z J a c k ie  C o- 

oganem  i  „ P ech o w iec  z P ra te ru "  z H aro ld em  L loy . 
dem.

K ino Św iatow id . „N a szczy t św ia ta" , w y p ra ­
w a gen C. G B ru ce 'a  n a  M oun t E verest.

K ino S p len d id . „C zarn y  aniioł".
K ino C olosseum . „B ogow ie, ludzie  i zw ierzę ­

ta" .
K ino Sokó ł. „ V a rie te " .
K ino C orso . „K ról P a ry ż a" .
K ino J a r .  „Św iat bez m ężczyzn".

*

ZE SPORTU.
R K, S.*„SK RA " W  M ISTRZOSTW ACH  KL. B.

„Skra" bije Orkan 3:0 (2:0).

W dniu  w czora jszym  na bo isk u  n aszy ch  to ­
w arzyszów  o d b y ły  się  zaw o d y  o m is trzo stw o  kl. 
E. m iędzy  n a js iln ie jszym i k o n k u re n ta m i do  m i­
s trz o s tw a : k lu b em  O rk a n  a  n a sz ą  S krą .

Z zaw odów  ty ch  S k ra  w y sz ła  zw y cięsko , b i­
jąc  sw ego p rz ec iw n ik a  w sto su n k u  3:0.

Z aw d zięczać  to n a leży  p rz ed e w sz y stk iem  li­
nii pom ocy , k tó ra  grajła b. d o b rze , P o z a  lew ą  s t ro ­
n ą  a ta k u  c a ła  d ru ż y n a  s ta ła  n a  poz iom ie  dob re j 
A -k la sy . G ra  szy b k a , d o b re  stop in g i n a p as tn ik ó w ,

d o b ra  o r je n ta c ja  p o d  b ra m k ą  i s ta r t  do  p iłk i —  
o to  p o w o d y  zw y c ię s tw a  d ru ży n y  ro b o tn icze j.

W  p ierw sze j p o ło w ie  gry  S k ra  g ra  z w ia trem , 
i d z ięk i tem u  uzyskuje  siln a  p rzew ag ę , s trz e la ją c  
w 29 m. o ra z  33 dw ie  bram ki.

P o  p rz e rw ie , m im o silnego  w ia tru , S k ra  u tr z y ­
m uje p rzew ag ę , a ta k u ją c  ra z  za  razem  b ra m k ę  
p rzec iw n ik a . S p o ra d y c zn e  w y p ad y  O rk an u  k o ń ­
czą  się  p rz ew a ż n ie  n a  o b ro n ie  S kry .

P o d  kon  ic gry trze c ie g o  „ g „ la "  s trz e la  w  
zam ieszan iu  lew y tączn .k

W  S k rze  w y różn ili się : p rz ed n i o b ro ń ca , c en ­
te r  pom ocy  i p ra w a  s tro n a  n ap ad u , od  ś ro d k a  p o ­
cząw szy . W  O rk an ie : b ra m k a rz  i o ba j o b ro ń cy .
S ęd z io w ał b a rd zo  d o b rz e  p. P rzew o rsk i.

S k ra  II —  O rk a n  II  5:2 (0:2).

Dotychczasowy stan m istrzostwa okr. warsz. w piłce nożnej

Nazwa klubu P o lo ­
nja

W ar­
s z a ­

w ianka
Legja V arso­

via Korona Czarni
B ram ek

pu
nk

tó
w

strze­
lono

stra­
cono

Polon ja mm mmm m 2 : 3 3 : 1 5 4 2

W arszaw ianka 3 : 2 mmmmmm 3 : 0 6 2 4

Legja 0 : 3 mmmmm® 2 :1 2 4 2

V arsovia 1 :2 m m m
H H H

3 : 2 4 4 2

Korona 2 : 3 HSH@mm m 9 : 0 U 3 2

Czarni 1 : 3 0 : 9 I R Bm m m 1 12

SSHH
DRUKARNIA IM i
:: :: „ROBOTNIKA" :: ::
W ykonyw a w szelkie  roboty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K : ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie.
WARSZAWA, U l.  WARECKA 7.

106Ł0SZEHIA DROBHEj 
ûrallury

S  at 59-51.

o d  20 z ło tych  
s p rz e d a m . Now y-

Dnciioru ..°rmonde“, gWa- 
K U W O r y  ra n to w a n e  jak o śc i, 
w ielk i w y b ó r p o le c a  na  sp ła ty . 
L ip iń sk i—J a s n a  5, gum y, ak ce - 
so r ja , w szystk ie  czę śc i z a m ie n n e  
na  sk ła d z ie . C eny b e z k o n k u re n ­
cy jn e .

ąuraŁ  j

Labor. Chem . Farm ac.
Ąp. K o w a l s k i ,  W a r s z a w  a

ŃA  RA TY
Bez zaliczki

ZEGARY
śc ien n e . P ierśc io n k i, kolczyk i f 

zegarki
Zegarmistrz GUTMACHER 
Smocza 21 róg  Dzielnej.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie Z odnoszeniem miesięcznie zł. 6.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .-— Za zmianą adresn 50 gr, 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) 25 groszy, nekrologi 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogłoszeń należy, rozumieć 
za wierBz wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących  pracy 50 proc. rabatu . Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 proo,

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P, S, Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


